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g o r n o Slazak
Pismo codzienne, pofwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Ojciec święty o zadaniach nauczycieli
ludowych.

Kanonizacja bl. Teofila Dacorte 
1 Katarzyny Thomas.

C i t t a  d e l  V a t i c a r o .  Odbył 
$ię tajny konsystorz, w którym wzięło 
udział 18 kardynałów. Przedmiotem 
(,brad była sankcylizacja błogosławio­
nych Teofila Dacorte i Katarzyny Tho­
mas, których solenna kanonizacja na­
stąpi w czerwcu.

Dzień premjera Sławka.
W a r s z a w a .  W dniu dzisiejszym 

bremjer W alery Sławek przyjął mi­
nistra spraw  zagr. Zaleskiego i kiero­
wnika min. skarbu Matuszewskiego.
Min. Skarbu obniża kary za zwłokę.

W a r s z a w a .  P. Min. Skarbu 
°kólnikiem z dnia 23 kwietnia br. za­
sądził. aby od wszelkich wpłat usku­
tecznionych w okresie od 24 kwietnia 

31 sierpnia na poczet nieodroczo- 
Uych i nierozłożonych na raty zale­
głości podatkowych bezpośrednich i 
,JDłat stemplowych bez względu ^na 
c2as ich powstania pobierano obniżo­
ne kary za zwłokę. Po upływie te- 

terminu będą pobierane kary za 
zwłokę w pełnej wysokości, t. j. 2% 
niiesięcznie od ustawowego terminu 
Płatności począwszy.
9azd nauczycieli polskich w Gdańsku.

G d a ń s k .  Jutro rozpoczną się tu 
,'hrady dorocznego walnego zjazdu de­
n a tó w  kół Stowarzyszenia Nauczy- 

cieli Szkół Średnich i W yższych Rze­
czypospolitej Polskiej. W otwarciu 
?iazdu weźmie udział komisarz gene- 
rnlny Rzplitej minister S trassburgfj.
^  marek kary za zakłócenie przedsta­

wienia teatru marionetek.
O p o l e .  W  dniu 4-go grudnia ub. 

^°ku, gdy odbywało się w Zalesiu na 
Opolskim przedstawienie polskie­

go teatru marjonetek. gajowy z Popie, 
^'Idebrandt. usiłował awanturami uda- 
letnnić to przedstawienie. Oskarżony
0 naruszenie spokoju, skazany został 
('negdai na 20 marek grzywny.

Znowu listy pogróżkowe. 
O p o l e .  Mieszkaniec wsi Biadacz, 

^°w. Opole, nazwiskiem Lyrek, który 
"Osyła dzieci do polskiej szkoły, otrzy- 
r)ał list z pogróżkami, że jeżeli nie 

Vcofa dzieci ze szkoły polskiej, to 
^ alą mu gospodarstwo. Nie jest to 
Odosobniony wypadek w tej gminie.

sprawie tej skierowana została 
*area do prokuratorji.

^'oister Walko prowadzi rokowania 
z delegacją rumuńską i czeską.

u B u d a p e s z t .  Węgierskie Biuro 
° respondencyjne donosi, że dele-

1 ?cia węgierska w obecności mi- 
!>rf/ra pertraktow ała całe przęd­
li ’Udnie z' delegacją czechosłowacką.  
oihArie k w est-'e min- Walko Pragnie 
tg ’’ó z premjerem Bethlenem. Dla- 
Ą ko dZj§ wieczorem odjedzie do Bu- 
łralesztu' 7  delegacją rumuńską per- 
^aktaejc toczyły się całe popołudniu. 
delWą*ne trucJności powoduje fakt, iż 
„Jegacja rumuńska wystąpiła z zupet- 
1)(, , n°wemi żądaniami. Konferencja od-

zie się w czwartek lub piątek. Bę- 
^ P a  niej roznatrvwane dotychczaso- 

^yniki. (PAT.)

C i t t a  d e l  V a t i c a n o. Ojciec 
Święty przyjął na spcijalnej audjencji 
kilkuset nauczycieli szkół początko­
wych z Piemontu i Lombardji, wygła­
szając krótkie przemówienie, w którem 
zaznaczył, że misja nauczycieli szkół 
początkowych jest ważna dla wycho­
wania dzieci, w duchu katolickim.

W a r s z a w a .  Zorganizowana z 
wielką energją kampanja bolszewicka 
przeciwko świętom wielkanocnym, po­
niosła fiasko. W Moskwie pomimo za­
trzymania na przeciąg świąt 200 du­
chownych, w kilkunastu cerkwiach 
ludność zebrała się samorzutnie na mo­
dlitwę.

Na tle kampanji przeciwkoświątecz- 
nej doszło do starć między ludnością 
a komunistami.

Jedynie w Leningradzie skutkiem 
zmobilizowania G. P. U. i bezbożni­
ków, prawie nie świętowano.

Z zarobku świątecznego samoloty 
i czołgi.

W a r s z a w a .  Główna rada so­
wieckich związków zawodowych po­
stanowiła przeznaczyć cały zarobek

P r a g a .  W ykryto tu włamanie do 
sekretariatu stronnictwa agrarnego. 
Sprawcy włamania porozbijali biurka
i zabrali kosztowności.

Ubiegłej nocy dokonano również 
włamania do sekretariatu stronnictwa 
social - demokratycznego. Rozbijając

Papież Pius XI udzielł następnie 
zebranym Apostolskiego błogosławień­
stwa, zaznaczając, że błogosławi 
wszystkim nauczycielom na świecie, 
aby praca ich stała się gloryfikacją za­
sad, głoszonych przez religję i Kościół.

robotników, pracujących w dzień świąt 
wielkanocnych, na fundusz budowy sa­
molotów i czołgów, które nosić będą 
tytuł „Nasza odpowiedź, Papieżowi.11
Podchmielony komunista zakończył 
„antyreligijny karnawał" śmiercią.

W a r s z a w a .  Komisarz policyj­
ny armii sowieckiej na Ukrainie, w y­
bitny komunista Smirnow, zginął w ka­
tastrofę samochodowej pod Charko­
wem. Brał on udział w t. zw. „anty- 
religijnym karnawale." W  jednej z 
miejscowości bliskich Charkowa, Smir­
now podchmielony, kazał szoferowi 
jechać z nadmierną szybkością i Pan 
Bóg skarał go nagłą śmiercią, gdyż sa­
mochód rozbił i zapalił się a bezbożnik 
z nim.

biurka zabrano ponad 1 tysiąc koron 
gotówką.

Dotychczas nie zdołano ustalić, czy 
włamania mają tło rabunkowe, czy tęż
chodziło o kradzież dokumentów poli­
tycznych.

Mussolini 
i Parlament

(Korespondencja własna ze Rzymu).
Garstka osób czeka cierpliwie 

i grzecznie u wejścia, wiodącego do 
trybun -dla publiczności w Izbie Depu­
towanych. Każdy trzym a w ręku bilet 
wstępu, którego kolor zależny jest od 
względów i wpływów tego, za które­
go pośrednictwem został uzyskany. 
W raz z nami czeka agent policji w cy­
wilu. Liczba ich zwiększa się zwolna. 
Każe nam przygotować paszporty. 
W reszcie drzwi się otwierają i wcho­
dzi się, legitymując się szczegółowo 
drugiemu szeregowi agentów, karabin­
ierów i straży parlamentarnej.

Jedną z cech — i to cech zazwyczaj 
sympatycznych — charakteru włoskie­
go, jest pewien liberalizm, kulturalny, 
niedbały i ironiczny w traktowaniu 
form i przepisów. Mieści się w tein 
upraszczanie i udogodnianie życia in­
nym, a przedewszystkiem sobie. Jed­
nak do gmachu parlamentu cecha ta 
niema przystępu. W łada tu rygor 
i pedantyzm, któremu można nadać na­
zwę niemieckiego. Włoch do w szysr 
kich lokali wchodzi w kapeluszu, pali 
wszędzie bez względu na to, czy wol­
no czy nie, i rozmawia głośno przy 
akompanjainencie wyrazistej i obfitej 
gestykulacji. Tutaj każdy jak najpo­
tulniej składa okrycie w garderobie, 
a zasiadłszy na trybunie dla publiczno­
ści, rozmawia szeptem. Znajdujemy 
się w siedlisku i szkole nowej, twardej 
dyscypliny. Odnosi się wrażenie, że 
w gmachu tym nikt — z wyjątkiem 
jednego człowieka — nie czuje się 
pewnie i swobodnie. Może jeszcze 
starsi woźni parlamentarni, kłaniający 
się po rzymsku, czują się najpewniej. 
Posłowie — de facto delegaci partji fa­
szystowskiej, wyznaczeni przez Wiel­
ką Radę stronnictwa, która ze swej 
strony działa w myśl poleceń Musso- 
Iiniego — wchodzą cicho, bez osten­
tacji.

Już wszedł prezydent, nie we fra­
ku, jak w parlamencie francuskim, lecz 
w czarnym tużurku. i cicho, biurokra­
tycznie otworzył posiedzenie. Zapeł­
niły się i ławy ministerjalne, dwie ła­
wy przed fotelem prezydenta, frontem 
zwrócone ku rządami ustawionych an- 
fiteatralnie ław poselskich.

W samym środku drugiej ławy mi- 
nisterjalnej, , wyższej od pierwszej, 
znajduje się fotel podwyższony, rodzaj 
katedry, ulokowanej między ławkami 
uczniowskiemi. Dopiero po chwili spo­
strzegam na tern miejscu człowieka 
mocnego, krępego, o czaszce dużej, 
masywnej, brutalnej, o mocnych, w y­
stających szczękach. W szedł po cichu. 
Lecz na pierwszy rzut oka widać, żc 
on jest ośrodkiem wszystkiego, co się 
tu dzieje, że jest reżyserem, nauczycie­
lem i gospodarzem. Mussolini.

Ku niemu, nachylonemu nad papie­
rami. wznoszą się w powitaniu dłonie 
mówców wchodzących na trybunę. Do 
jego uszu skierowane są słowa prze­
mówień, ku niemu zwracają się oczy. 
Słucha, czy nie? Czy zadowolony.

Święta wielkanocne w Rosji
obchodziła (iidnośt mimo czerwonego teroru.

Zuchwały nasad bandytów.
B e r l i n .  Ubiegłej nocy 3 bandy­

tów, należących do osławionej organi­
zacji Berolina, skupiającej najbardziej 
podejrzane elementy podziemnego B er­
lina, wtargnęło do jednego z szynków 
w dzielnicy północnej Berlina, grożąc 
rewolwerami właścicielowi lokalu i 
gościom.

Właściciel szynku nie tracąc zim­

nej krwi dał kilka strzałów  rew olw e­
rowych, kładąc trupem na miejscu je­
dnego i raniąc śmiertelnie pozostałych 
2 bandytów.

Napad — jak się okazało — był 
zemstą Berolinczyków, ponieważ w ła­
ściciel szynku zakazał członkom orga­
nizacji odbywania stałych posiedzeń w 
jego lokalu.

Otwarcie sesji Rady Ligi 12 maia.
G e n e w a .  Na najbliższej sejsi Ra­

dy Ligi Narodów, która rozpocznie się 
12 maja w Genewie, będzie przewodni­
czył minister spraw zagr. Jugosławji 
Marinkowicz.

Przedstawiciel Yenezueli, który z

kolei winien był przewodniczyć Ra­
dzie, prosił o przesunięcie jego kolejki, 
wobec czego będzie on przewodniczył 
na następnej sesji Rady, oraz dokona 
otwarcia Zgromadzenia Ligi Narodów.

Miasto polskie w Ameryce.
D e t r o i t .  W  miejscowości Knu- 

tranek, znanej ogólnie — jako polskie 
miasto, mające około 70% ludności pol­
skiej, odbyły się w tych dniach w y­
bory do zarządu miasta.

Majorem w ybrany został ponownie

dr. Rudolf Tenorowicz, a do rady miej­
skiej, składającej się z 5 członków, 
wybrano 3 Polaków.

Ponadto wybrano po jednym Pola­
ku na urzędy sędziego pokoju oraz za­
rządu biur mgistratu.

Zagadkowe włamanie do biur czeskich 
agrarjuszy i socjalistów.



obojętny lub może zniecierpliw iony? 
Ku jego dłoniom po skończonem prze­
mówieniu zw racają się oczy słucha­
czy. Czy należy klaskać, jak długo 
i jak m ocno? Sąsiedzi jego, m inistro­
wie, p rzypatru ją  mu się z uwagą. Czy 
można w trącić słowo, uw agę, żart, 
w szcząć rozm ow ę? W oźni parlam en­
tarni, przynosząc mu co chwilę akty 
i papiery, sa najbardziej spokojni i pew ­
ni siebie. Z ministrów, p. Italo Balbo, 
m inister aeronautyki, której budżet s ta ­
nowi w łaśnie dziś przedm iot obrad 
i którego przem ów ienie za chwilę uzy­
ska oklaski wodza, najpewniej patrzy  
mu w  oczy, jak prym us, pew ny w zglę­
dów nauczyciela, najczęściei zw raca 
się doń z żartobliw ą, badaw czą uwagą. 
P . Baldo jest dawnym  tow arzyszem  
broni, był kw adrum w irem  w  m arszu 
na Rzym. jeden z najzaszczytniejszych 
tytułów  w  obozie faszystow skim .

Mussołini, korpus ciężki, m ocny 
i prym ityw ny, jak z obrazu Hodlera, 
nie rusza się z miejsca. W zyw a do sie­
bie m inistrów  w  m iarę potrzeby, a ci 
podchodzą i nachylają się. Oto k tó re­
muś z m inistrów  cisnął akt. Papier nie 
doleciał. K tóryś z m inistrów  Schylił 
się i podaje.

Cechą głów ną tego człow ieka, sie­
dzącego na symbolicznem podw yższe­
niu, jest naprężona ustaw icznie ener- 
gja, nie pozw alająca sobie — czy nie 
umiejąca sobie pozwolić — na moment 
odprężenia. Inni wokoło niego mają

czas. On go niema. P rzegląda akty, 
zaopatruje je uwagam i, pisze, a jeśli 
mówi z kimś, to nie rozm awia, lecz 
w ydaje polecenia. Czasem, założyw ­
szy ręce na piersiach, słucha przez 
chwilę m ówcy, ustala w  ten sposób 
hierarchję osób i spraw , bada kwalifi­
kacje, notuje w  pamięci stopnie. Za 
chwilę znów się pochyla nad aktami. 
Człowiek, siedlisko nadzw yczajnej, 
nadnormalnej, nienormalnej aktyw no­
ści. Człowiek, k tó ry  nie widzi rów ­
nych wokoło siebie — inni się z tein 
godzą — i symbolicznie, plastycznie to 
podkreśla.

Nagle w staje i zwolna, żegnany 
przez szpaler dłoni w yciągniętych, 
wychodzi. Posiedzenie, pozbawione 
ośrodka przestaje być interesujące. 
Kończy się po trzygodzinnych obra­
dach. Posłow ie w rzucają kulki do 
przygotow anych skrzynek — jest to 
głosowanie rów noczesne nad budżeta­
mi kilku m inisterstw . Rozchodzą się, 
nie czekając na wynik. W iadomo z gó­
ry. że głosy w szvsR ie  padną .,za“.

Parlam ent włoski nie jest siedli­
skiem krystalizującej się woli zbioro­
wej. Nie jest naw et klubem dyskusyj­
nym. Jest to trybuna, z której ..góra“ 
— jeden człow iek i jego pomocnicy — 
rzuca w  dal rozkazy, kom entarze do 
nich, z której upraw ia propagandę. 
Stacja nadaw cza, nie odbiorcza. M owv 
do słuchaczy nierrwch, choćby naw et 
zabierali głos. Jeden wielki aktor 
w  wielkim tłumie statystów .

Przegląd polityczny

nie stosunków z państw am i wschod- 
niemi i południowo-wschodniemi Eu- 
■ropy stanow i pierw sze, a może naw et 
najważniejsze zadanie niemieckiej poli­
tyki gospodarczej i handlowej.

„Z tego punktu widzenia uregulo­
wanie stosunku do Polski, jako naj­
większego z nowo pow stałych na 
wschodzie państw , nabiera zupełnie 
odrębnego oblicza11. W  końcu m inister 
oświadcza, że polityk, k tóry  podobnie, 
jak on, pragnie w spółpracy z nowo- 
pow stalem i państw am i Europy w scho­
dniej nie może uprawiać bezsensownej 
polityki agrarnej.
W e

Stosunki polsko-amerykańskie.
Pod przew odnictw em  am basadora 

Filipowicza odbył się w  W aszyngtonie 
zjazd kierow ników  konsulatów polskich 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej oraz w  Kanadzie. W  czasie 
zjazdu om awiano spraw ę zw iększenia 
obrotu handlowego pomiędzy Polska i 
Ameryką, szereg zagadnień, w ynikają­
cych z o tw arcia polskiej linji okrętow ej 
Nowy Jork  — Gdynia, w reszcie kw e­
stię upraw nienia służby pocztowej 
m iędzy Polską i Ameryka.

Dobrobyt Niemiec zależy od stosunków 
z państwami wschodniemi.

W  ..Borsen Zeitung“ w icekanclerz 
i m inister Gospodarki R zeszy Dietrich 
ogłasza artykuł, uzasadniający konie­
czność normalizowania stosunków 
handlowych pomiędzy Niemcami i pań­

stwami Europy wschodniej i południo­
wo-wschodniej.

M inister, powołując się na bilans 
handlu ze wspomnianemi państw am i w 
latach 1928-29 dochodzi do wniosku, że 
mimo zamknięcia granic dla dowozu 
produktów  niemieckich oraz trudności 
paszportow ych i kom unikacyjnych sto­
sunki z temi państw am i rozw ijały się 
dla gospodarstw a niemieckiego korzy­
stnie i co ważniejsze eksport do tych 
państw  stale w zrasta ł bardziej, aniżeli 
import. Dowodzi to, że stosunki han­
dlowe pom iędzy Niemcami a państw a­
mi pow stałem i po upadku Rosji i Au- 
stro-W ęgier są zjawiskiem  naturalnem . 
podyktow anem  koniecznością.

W ręcz odw rotnie przedstaw ia się 
bilans handlu w  stosunkach do głów ­
nych państw  zamorskich.

M inister konkluduje, że uregulow a­

Francji o stosunkach niemiecko- 
polskich.

Dziennik „Le Tem ps“ poświęca 
swój poniedziałkowy artykuł wstępny 
omówieniu nowej polityki Niemiec, 
podkreślając jej w yraźną ewolucję na 
praw o i bezw zględne skłanianie się ku 
nacjonalistom. Dziennik zaznacza, że 
ewolucja ta jest z punktu widzenia pol­
sko-niemieckich stosunków szczególnie 
niebezpieczna. W iadomo przecież z ja­
ką zaw ziętością praw ica neimiecka 
zw alczała polsko-niem iecką umowę 
likwidacyjną i jakie przeszkody sta­
w iała zaw arciu trak tatu  handlowego. 
Dlatego też politycy m ają praw o nie­
pokoić się z racji zw rotu polityki nie­
mieckiej.

Dziennik zaznacza w  konkluzji, że 
dem okraci i członkowie katolickiego 
centrum  powinni zastanow ić się nad 
tern, czy posunięcie się na praw o ga­
binetu Briininga da się pogodzić z poli­
tyką obrony republiki i pokoju, z poli­
tyką, k tó ra  dotychczas przew ażała  po 
tam tej stronie Renu i czy zechcą oni 
wziąć na siebie część odpowiedzialno­
ści za podobną politykę.

Dyrektorem Banku Reparacyjnego 
wybrano Francuza.

Z Bazylei donoszą: Dziś o godz.
11.30 przed południem zabrała  się ra ­
da adm inistracyjna Banku dla rozra­
chunków m iędzynarodow ych na swe 
pierw sze posiedzenie. Po p rzy jęc iu  
spraw ozdania delegata angielskiego sir 
Charles Addisa o pracach kom itetu 
organizacyjnego Rada adm instracyjna 
obrała jednogłośnie sw ym  prezydentem  
przedstawiciela Ameryki M acgarraha. 
W  toku dyskusji, jaka rozw inęła się 
nad spraw ą obioru generalnego dyrek ­
tora Banku M iędzynarodow ego prezes 
Banku Rzeszy dr. Luther złożył 
oświadczenie, iż delegacja niemiecka 
ze względów  zasadniczych sprzeciw ia 
się powołaniu przedstaw iciela Francji 
na stanow isko dyrek tora  generalnego

Banku dla rozrachunków  międzynarc* 
dowych. Sprzeciw  Niemiec — podkre" 
ślił dr. Luther nie zw raca się p rz e c ie " 
ko osobie w ysuniętej na to stanowisko 
dyrektora  Banku Francuskiego Quea- 
nay‘a, lecz w ypływ a z m otyw ów  na­
tury  zasadniczej. Po krótkiej p rzerw ^  
posiedzenie rady  adm inistracyjny 
o tw arte  zostało ponownie o godz. y 
po południu. O godz. 4-tej rada admit11'  
stracyjna wszystkim i głosami przecie" 
ko jednemu wybrała na s t a n o w i s k 1 
dyrektora generalnego Banku dla roZ' 
rachunków  m iędzynarodow ych przed' 
stawicieli Francji Quesnay‘a.
Daudet ostrzega przed następstwa*111 

opróżnienia Nadrenji.
Staraniem  m iejscowego oddział" 

Ligi Action Francaise odbył się w  L v° ' I 
nie wielki wiec polityczny, na który"! 
rozpatryw ana była sp raw a ewakuac!1 
Nadrenji i grożącego w skutek tego nie' 
bezpieczeństw a nowej wojny.

W  końcowych przem ówieniach z"' 
brał głos Leon Daudet, k tó ry  w ykazy ' 
w ał błędy, popełnione przez dyplom "' 
cję francuska od chwili podpisania trak ' 
tatu. Podkreślił on niebezpieczną sy­
tuację, k tó rą  s tw arza  dla Polski evr"' 
kuacja Nadrenji. Dopóki w ojska fran­
cuskie sta ły  nad Renem, Niemcy "i£. 
odw ażyły  się rozpocząć sw ej akc" 
przeciw ko Polsce. Skoro tylko ewaku­
acja stanie się faktem  dokonanym, bę­
dą mieli ręce rozw iązane i rozpocz"3 
dawno już przygotow aną akcję zaczep­
ną przeciw ko Polsce.

Leon Daudet jest bardzo pesy"1" 
stycznie nastrojony co do wynikó" 
ewakuacji. O św iadcza on, iż za 5 1" 
Polska stanie się łupem Niemiec, P°' 
czem nastąpi zduszenie Francji.

Reformy w Rosji.
Dzienniki rosyjskie donoszą, że r" ' 

da kom isarzy ludowych postanowi!" 
przedłożyć kongresow i partji kom u"1', 
stycznej now y plan zbrojeń na lądzie 1 
morzu. Armja sow iecka m a być tech­
nicznie wzmocniona na całej g r a n i t  
zachodniej. Będzie zbudow any sZe' 
reg obozów w arow ych. U w agę sPej 
cjalną poświęci zjazd obronie granic)' 
chińskiej.

Z kolei w ażną spraw ą będzie wy­
powiedzenie się w  spraw ie ustrój" 
rolnego. W reszcie rada kom isarz) 
ludowych przedłoży zjazdowi szereg wr"° 
sków, dotyczących rozbudow y prze­
mysłu, a zw łaszcza przem ysłu wiel­
kiego. Zdaniem „Izw iestji“, są 10 
spraw y, od których zaw isną w yr""1 
walki pom iędzy komunizmem a św ia­
tem kapitalistycznym .

Maurice Leblanc

Wyspa 30 Trumien
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Pow ieść francuska.
(Ciąg dalszy).

W eronika jakby omdlała. Jej niepew ny w zrok 
wpoił się w  błysk sierpa, który  kołysał się na piersi 
kapłana pod jego długą, białą brodą. Co uczyni? 
Chociaż mostu nie było już, jednak W eronikę ogar­
nął szalony strach. /

Na brzegu przepaści kapłan zatrzym ał się na 
chwilę. Potem  w yciągnął ramię, trzym ając jemiołę 
i tak prow adzony przez św iętą roślinę, jak przez 
talizman zmieniający dla niego p raw a natury, po­
stąpił krok naprzód ponad p rzepaśc ią . . .

I tak szedł przez próżnię cały w  bieli, w św ie­
tle księżyca . . .

W eronika nie w iedziała, oo się stało, nie w ie­
działa też, czy nie jest zabaw ką halucynacji i w  któ­
rej chwili zaczęła się ta  halucynacja w  jej osłabio­
nym mózgu.

Czekała z oczym a zamkniętemi... Ale nagle zga­
sła jej św ieczka. Nie była w  stanie powrócić do 
klasztoru. Pow tarzała  sobie, że jeśli słońce nie 
zjawi się znów przez kilka dni, to nie zapali pło­
mienia i będzie stracona. Zrezygnow ała. Znużona 
walką, w iedziała zgóry, że jest zwyciężona. Jedy- 
nem wyjściem  było dać się pokonać. Dlaczego nie 
oddać się śm ierci? Jeśli cierpi się. dochodzi się do 
chwili, gdy cierpienie ustaje i gdy przechodzi się 
bezwiednie do n icości. . .

— Tak... tak... uciekać z Sarek lub um rzeć — 
w szystko jedno...

Jakiś szmer... O tw orzyła oczy... Tuż obok 
siedział W szystko-D obrze.

i W eronika ujrzała, że na szyi ma przyw iązany 
sznurkiem  pakiet biszkoptów...

— Opowiedz mi, co się sta ło?  — spytała go 
W eronika następnego ranka, gdy odpoczęła dobrze 
w pokoju klasztornym . — Opowiedz... W agabun- 
dow ałeś sobie po lesie, usłyszałeś mój płacz, p rzy­
biegłeś — ale kto przyw iązał ci ten pakiecik bisz­
koptów do szy i?  Mamy więc przyjaciela w  Sa­
rek?  Dlaczego się nie pokazuje? Mów, W szystko- 
Dobrze !

U całow ała dobrą główkę i rzekła jeszcze:
— A te biszkopty, dla kogo przeznaczyłeś je? 

Dla tw ego pana, dla F ranciszka? Nie? A więc 
dla kogo? . . .

Pies poruszał ogonem i zwrócił się ku drzwiom. 
Naprawdę, zdaw ał się rozumieć. W eronika poszła 
za nim aż do pokoju Stefana Maroux. W szystko- 
Dobrze wśliznął się pod łóżko profesora. Były tam 
jeszcze trzy  pakiety biszkoptów, dw a pakiety cze­
kolady i dwie paczki konserw . W szystkie pakiety 
były  obwiązane sznurkiem z wielką kluczką.

— Co to znaczy? —- rzekła osłupiała. — To ty 
to tu przyniosełeś? Ale kto ci to d a ł?  C zyżbyś­
m y napraw dę mieli na w yspie przyjaciela? On 
musi m ieszkać po tej stronie w yspy, gdzie niema 
połączenia z drugą.

W eronika zastanaw iała się. Ale równocześnie 
ujrzała pod łóżkiem m ałą walizkę. Dlaczego S te ­
fan schow ał ją tu ta j?  Zdawało się jej, że ma p ra­
wo poszukać tam jakiejś wskazów ki co do roli jego, 
jego przeszłości, jego stosunków' z jej ojcem i sy­
nem . . .

— Tak — rzekła — mam praw o, a naw et obo­
w iązek . . .

Bez w ahania o tw orzyła słaby zamek za pomocą 
nożyczek. W  walizce był zwój papierów. Osłu­
piała. Na pierwszej stronie był jej portret! Foto- 
grafja jej jako młodej dziewczynki z jej w łasnym  
podpisem i dedykacją: „Mojemu przyjacielow i Ste- 
fanowi.**

— Nie rozumiem — szepnęła — nie rozum ie"1 •' 
Przypom inam  sobie tę fotografję... Miałam 16 lał-" 
Ale jakże mogłam mu ją ofiarow ać? Czyż go z"" ' 
łam ? . . .

Spragniona dowiedzenia się czegoś więcej p o ­
czytała następnie stronę.

„W eroniko! Chcę żyć przy tobie. Jeśli p o j ­
muję się w ychow ania syna pani, którego pow i"1" ' 
nem nienawidzieć, gdyż jest synem innego,, ale któ­
rego kocham, gdyż jest pani synem, to  czynie 1 
dlatego, by życie nie było w pełni zgodne z tei 
tajemnem uczuciem, k tóre toczy mnie już od ta.£ 
dawna. Kiedyś, nie wątpię, zajmie pani swoi 
miejsce matki. Dnia tego będzie pani dumna z F ra1 
ciszka. Zatrę w  nim w szystko, coby mógł odzi" 
dziczyć po ojcu, a rozw inę w szystkie szlachet" 
zalety, k tóre ma od pani. Czynię to z radości 
Uśmiech pani będzie mi zapłatą.11 ^

Dziwne wzruszenie ogarnęło duszę W ero"1" ' 
Życie jej rozjaśniło się jakiem ś spokoiniejszem świ 
tłem, a ta nowa tajemnica była słodka i kojąca 
te kw iaty  M aguennoca. Potem  odw róciła stron? ,
i czytając pamiętnik była obecna dzień w  dz  ̂
w ychow aniu syna... W idziała postępy ucznia i ^
tody nauczyciela. Uczeń był czuły, uczucio ' ^
prosty, podtrzym yw any czemś głębokiem, co P"2 
glądało z każdego słowa. 0.

„Franciszku... synu mój ukochany. — Czy 
gę go tak nazwać, czy nie? — Franciszka — ń13 j
tw oja odżyła w tobie... Twoja dusza P°waZ nlo -
prosta jak jej... Nie wiesz, co to zło i m ożna^ hąr-
wiedzieć, że nie w iesz naw et, co to dobro, tak 
dzo złączone jest ono z tw oją piękną naturą* • e. 

Niektóre zadania dziecka były tam
Zadania, w których mówił o m atce z miłością
zm iem ą. , zr0-

. . .  Odnajdziemy ją, Franciszku i w ó w c z a s  ^  
zumiesz lepiej, co to jest piękno, co to świat! - 
to  czar ż y c ia ! . . .  (Ciąg dalszy " aS •

co



Dodatek do „Katolika‘% „G órnoślązaka4* i Gońca Śląskiego**

wimiomosa ze ś lh s k r
Piątekzs

kwietnia

Św. Marka, apostola, 
ewang. męcz., t  68 r. 
Św. Stefana, biskupa. 
Św. Ermlna, biskupa, 

wyznawcy.
Dziś procesja z litanją 

do W szystkich św .

SŁOW.: JAROSŁAW. 

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.33, o godz. 18.52 
k s i ę ż y c a  „ 3.40, „ „ 15.06

Długość dnia 14.19.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  łagodnie, 

Pięknie. — J u t r o :  pogoda.

— Dziewfećsetna rocznica śmierci 
sw. Emeryka. Jak już donosiliśmy, na 
W ę g r z e c h  odbędą się wielkie uroczy­
stości kościelne i narodowe z powodu 
P00-lecia śmierci św. Emeryka. Na te 
Uroczystości wybierają się katolicy ze 
Wszystkich stron świata. Z Francji 
obiecał przybyć J. E. ks. arcybiskup 
^ardynał Verdier z Paryża. Na cze.le 
katolików holenderskich przybędzie 
Premjer Ruijs de Beerenbruck. Du­
chowieństwo z Akwizgranu zapowie­
działo przybycie i przywiezie, jako 
dąr dla węgierskiego Kościoła katolic­
kiego cząstkę relikwji św. Emeryka, 
Znajdujących się obecnie w katedrze

Akwizgranie (Aachen). Słychać, że 
Qo W ęgier przybędzie dużo katolików 
nperykańskich.

Katolicy w ęgierscy spodziewają się 
też przybycia katolików Polaków, 
hrdyi św. Emeryk był związany z Pol- 
jihą, jego babka i żona były Polki. 
^Drócz tego ściślejsze stosunki w ią­
zały go z klasztorem Święto-Krzyskijn. 
£tóremu ofiarował część Świętego 
•rzyża.

J. Em. ks. prymas kardynał Hlond 
uhiecał swój udział w uroczystościach 
jPdapeszteńskich prymasowi Węgier,
■ Em. k s .  Serćdi‘emu. Wielkie zainte­

resowanie objawia się w środowiskach 
Wielkich miast naszych, jak W arsza­
wa, Kraków, Lublin, Lwów, gdzie 
Worzą się komitety, celem wzięcia 

’jdziału w podniosłych uroczysto- 
s<riach. Centralne kierownictwo tej 
Pielgrzymki jest w Katowicach, gdzie 
2ąjmie się tern ks. prałat Gawlina, po­
d w a ż  z Katowic wyruszą pociągi, 
Wiozące pielgrzymów.

— Opieka społeczna w Polsce. Mi-
1 jister pracy i opieki społecznej rozesłał 
u9 wojewodów okólnik w sprawie ko­
nieczności powstrzymania przez nich 
W granicach obowiązujących przepi- 
sbw, inicjatywy tworzenia stow arzy­
szeń o celach opieki społecznej, które, 
Uie wnosząc funduszów, albo zbyt 
S2Czupłe i niewystarczające, liczą na 
Możność prowadzenia swych prac przy 
Uomocy subwencji związków komunał­
a c h ,  lub skarbu państwa. Minister 
Uracy i opieki społecznej zaznacza, iż 
1)0Wstawanie takich nowych stowarzy- 
^2eń, nie posiadających dostatecznych 
Nr°dków materjalnych, a tworzonych 
j^ s to  dla zaspokojenia osobistych am-

poszczególnych osób, nie jest po­
dd an e  i stoi w sprzeczności z jedynie 
’Uszną zasadą ześrodkowywania prac 

^ ie k i społecznej w  mniejszej liczbie 
r£anizacji. posiadających mocne pod- 
a"Wy finansowe.

sprawie podrożenia spirytusu.
ostatnim numerze pisma naszego 

^ńieśliśm y, że spirytus podrożeje.
związku z notatką tą donosimy, że 

p o w ie d z ia n a  podwyżka cen w szyst­
ko vfy r°bów monopolu spirytusowe- 
Sl,’}' i- spirytusu czystego, wódki luk-

odUsowej i wyborowej nastąpi już 
uia i maja br. W związku z powyż-

r etn dowiadujemy się. że Zapasy spi- 
luhUSu * nabyte przez hurtownie

o przez odsprzedawców po dotych- 
cenie, nie ulegną podwyżce

i po 1 maja nie będzie pobierana od 
tych zapasów dodatkowa opłata. W y­
sokość podwyżki nie została dotych­
czas przez dyrekcję monopolu spirytu­
sowego ujawniona.

WoiewMztwo śląskie.
* Zjazd delegatów Związku Ofice­

rów Rezerwy. Okręg śląski Związku 
Oficerów Rezerwy urządza V walny

i zjazd delegatów związku 26 kwietnia 
i o godz. 17 w sali rady miejskiej przy 
i ulicy Pocztowej w Katowicach. Po- 
| rządek obrad zawiera między innemi: 

sprawozdanie zarządu i komisji rewi- 
zyjnej, wybór nowego zarządu, wnio­
ski na walny zjazd delegatów związku.

* Zmiany w Urzędach Górniczych 
oraz Urzędach Miar i Wag. „Monitor 
Polski'1 ogłasza m. in. nominacje w 
Urzędach Górniczych: inż. Podgórzec 
Eugeniusz, kontraktowy pracownik

; Okręgowego Urzędu Górniczego w 
: Król. Hucie, mianowany został referen- 
I darzem w VIII st. sł. z dniem 1. I. 

1930 roku.
Zając Józef, praktykant kanc. w Okr. 

Urzędzie Górniczym w Tarn. Górach
— kancelistą w XI. st. sł. z dniem 1. I- 
1930 roku.

W  Śląskim Okr. Urzędzie Miar mia­
nowany został: Kaboth Brunon, kontr, 
pracownik —  prowiz. rejestratorem w 
XI st. sł. z dniem 1. I. 1930 r.

W  miejscowym Urzędzie Miar w 
Król. Hucie mianowany został Kusz Jó­
zef, kontr, pracownik legalizacyjny 
prowiz. rewizorem legalizacyjnym w 
X. st. sł. z dniem 1. I. 1930 roku.

W  miejscowym Urzędzie Miar w 
Sosnowcu mianowany został Klamarek 
Józef kontr, pracownik legalizacyjny
— prowfz. rewizorem legalizacyjnym 
w X. st. sł. z dniem 1. I. 1930 r.

W miejscowym Urzędzie miar w 
Częstochowie zwolniony został Pio­
trowski Bronisław st. legalizator w 
VIII st. sł., na własną prośbę, z dniem 
15. XII. 1929 roku.

* Zmiany personalne w urzędach 
wojewódzkich. „Gazeta Urzędowa Wo­
jewództwa Śląskiego11 donosi: Pan 
minister W. R. i O. P. zamianował 
nauczyciela szkoły ćwiczeń Państw. 
Seminarjum Nauczycielskiego w Bobr­
ku Teofila Skrzypka, prowizorycznym 
inspektorem szkolnym w okręgu po­
wiatowym Katowice II.

W ojewoda śląski zamianował: 
kontr-woźnego w Wydziale Skarbo­
wym Franciszka Waloszka starszym 
woźnym w XIII grupie upos.

Wojewoda śląski przyjął: do służ­
by Alojzego Piegzę w charakterze pro­
wizorycznego kancel. w Urzędzie Ka­
tastralnym w Król. Hucie po odbyciu 
obowiązkowej służbie wojskowej, do 
służby Alojzego Pitasa w charakterze 
kontr, urzędnika w śl. Urzędzie W oje­
wódzkim, Wydział Skarbowy, Od­
dział VII, — do służby Stanisława Kar­
cza i zamianował prow. pom. woźn. w 
Urzędzie Skarbowym podatków i opłat 
skarbowych w Pszczynie w XVI. st. sł.

Wojewoda śląski dopuścił: do służ­
by przygotowawczej na stanowisko 
urzędników administr. II kategorji Kon­
stantego Kmicikiewicza i przeznaczył 
do służby w Wydziale Skarbowym 
Śl. Urzędu Wojcw. w Katowicach.

Wojewoda śląski przeniósł: prowi­
zorycznego sekretarza w IX st. sł. 
Adolfa Pardygofa z Urzędu Wojewódz­
kiego w Katowicach do służby w Sta­
rostwie w  Pszczynie, asystenta ra­
chunkowego Józefa Tonderę z Urzędu 
Skarb pod. i opłat skarb, w Pszczynie 
do Wydziału Skarb. Śl. Urzędu Woj. 
w Katowicach. — komisarza kontroli 
skarbowej w Katowicach - Ligocie Jó­
zefa Kozija do rejonu Nr. 35 w Starym 
Bieruniu. — z dniem 30 kwietnia 1930

roku sekretarza powiatowego Urzędu 
Szkolnego w Katowicach Rudolfa Ci­
chego w stan spoczynku.

Ruch służbowy w Dyrekcji Lasów 
Państwowych w W arszawie w mie­
siącu marcu 1930 r. — na terenie W o­
jewództwa Śląskiego. Przyjęty na 
służbę przygotowawczą (praktykę) le­
śną w XII st. st. W ładysław Fajfer do 
Nadleśnictwa Paruszowice. Przenie­
siony: Jerzy Skalski, kontr, kancel., 
z Nadleśnictwa Ustroń do Nadleśnic­
tw a Chybie na stanowisko kontrakto­
wego podleśniczego biurowego.

Zwolniony na własną prośbę: Fran­
ciszek Tybik, leśniczy leśflictwa Be- 
skidek, Nadleśnictwa Istebna.

Naczelnik Śląskiego Okręgu Lega­
lizacji Narzędzi Mierniczych w Król. 
Hucie przyjął do służby: w Miejsco­
wym Urzędzie Miar w Bielsku W ła­
dysława Kolasę od dn. 2 kwietnia 1930 
roku w charakterze kontraktowego 
urzędnika legalizacyjnego z w ynagro­
dzeniem według III. st. sł., — w Miej­
scowym Urzędzie Miar w Katowicach 
Emanuela Gruszkę od dnia 1 marca 
1930 r. w charakterze kontr, robotnika 
legalizacyjnego z wynagrodzeniem w e­
dług XVI. st. sł.

Z  Katowickiego.
Katowice. (Z k r o n i k i  p o l i c y j -  

n ej.) Jan Górnik, zamieszkały w Brze­
zinach, powiat tuczyński, postawił 
swój rower przed sklepem opon przy 
ulicy Mielęckiego w Katowicach. Gdy 
Górnik załatwił swój interes, spo­
strzegł ku swemu przerażeniu, że ro­
wer został skradziony. Nic to nowe­
go, gdyż niezamknięty na kłódkę ro­
wer, stojący bez dozoru na ulicy lub 
w sieni jest prawdziwą pokusą dla nie­
jednego przechodnia.

— ( S a m o b ó j s t w a . )  Bronisław 
Wojsa, zamieszkały w Sosnowcu przy 
ulicy Szczodrej 8, lat 26, odebrał sobie 
życie przez zastrzelenie. Samobójstwa 
dokonał on w wagonie IV klasy po­
ciągu osobowego na linji Bogucice — 
Katowice. Bronisław Wojsa strzelił so­
bie do ust z rewolweru. Kula przebiła 
głowę na wylot, powodując natych­
miastową śmierć. Zwłoki odstawiono 
do szpitala miejskiego w Katowicach. 
Przyczyny samobójstwa dotychczas 
nie ustalono. — Drugi wypadek samo­
bójstwa w ydarzył się również w Ka­
towicach przy ulicy Paw ła 7. Kelner 
Paw eł Liebich, lat 42, który w ostat­
nim czasie mieszkał w wymienionej 
kamienicy, popełnił samobójstwo przez 
otrucie się gazem świetlnym. Stw ier­
dzono, że Liebich powrócił do domu 
w stanie nietrzeźwym. Nie namyśla­
jąc się, przeciął on nożem węże gumo­
we przy przewodzie gazowym, po-

czem położył się do snu. Zwłoki samo­
bójcy odstawiono również do szpitala 
miejskiego. Policja wdrożyła docho­
dzenia celem stwierdzenia przyczyny 
targnięcia się na życie, lecz dotych­
czas właściwego powodu nie ustalono. 
— Żona robotnika S. W., zamieszkała 
w Chorzowie powiat katowicki, lat 25, 
wypiła znaczną ilość lyzolu przed ki­
nem „Corso11 w Załężu. W  stanie groź­
nym odstawiono ją do lecznicy miej­
skiej w Katowicach. Przyczyną roz­
paczliwego czynu były niesnaski ro­
dzinne.

— ( W y p a d e k  s a m o c h o d o w y . )  
Na wylocie ulicy Jagiellońskiej w kie­
runku ulicy Francuskiej w Katowicach 
nastąpiło zderzenie dwóch samocho­
dów osobowych. Oba auta zostały 
znacznie uszkodzone. Pasażerowie Ka­
zimierz Radt z Katowic i Jan Imiela 
z Lipin doznali obrażeń, przeto odsta- 
wono obydwóch do lecznicy w Kato­
wicach.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a -  
d e k.) Jadący rowerem Stefan Labus 
z Katowic najechał na 5-letnią Urszulę 
Maskównę. Dziewczynka doznała 
dość znacznych obrażeń. Kto ponosi 
winę, narazie nie ustalono. W ypadek 
wydarzył się na ulicy Mikołowskiej w 
Katowicach.

Mysłowice. ( P r z y t r z y m a n i e  
z ł o d z i e j a  k o l e j o w e g o . )  W po­
ciągu pospiesznym Lwów — Poznań

aresztowano na dworcu kolejowym 
w Mysłowicach złodzieja kolejowego, 
którego schwytano na gorącym uczyn­
ku w momencie, gdy przywłaszczał 
sobie cudzą walizkę. Amatora cudzych 
walizek osadzono w więzieniu w My­
słowicach.

Brynów w Katowickiem. ( D o t k l i ­
w a  s t r a t a . )  Samochód ciężarowy 
firmy „Transport11 z Myszkowa naje­
chał na furmankę rzeźnika nazwiskiem 
Edward Zelner z Piotrowic. Koń do­
znał złamania nogi, przeto na prośbę 
Zelnera został na miejscu zastrzelony. 
Policja wdrożyła śledztwo celem 
stwierdzenia, kto ponosi winę za w y­
padek.

Giszowiec w Katowickiem. ( N i e ­
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Dziesię­
cioletnia uczenica Fr. Grzywarczyk 
została przejechana przez furmankę 
R. Osińskiego, przyczem doznała obra­
żeń. Kto ponosi winę, nie wiadomo.

Roździeń - Szopienice w Katowi­
ckiem. ( W y d a l e n i e  r o b o t n i k ó w  
z p r a c y . )  Niedawno donieśliśmy, że 
zarząd przedsiębiorstw hutniczych 
spółki Giesche'go zmniejszył ponow­
nie swe załogi. Zdawało się, że na tern 
skończą się redukcje. Tymczasem sły­
chać, że huta „Recke11 zostanie unie­
ruchomiona. Gdyby hutę tę naprawdę 
zamknięto, to 168 robotników utraci 
pracę i zarobek, mianowicie 138 męż­
czyzn i 30 dziewczyn.

Brzęczkowice w Katowickiem. (P o- 
b i c i e . )  Adolf Gruszka z Katowic 
uwiadomił policję, że na drodze mię­
dzy Mysłowicami a Brzęczkowicami 
dokonano napadu na jego furmankę. 
Pod lasem brzęczkowickim Gruszka 
został pobity przez 3 napastników, na­
stępnie zrzucony z wozu. Policja 
wdrożyła śledztwo.

Kochłowfce w Katowickiem. ( S p r a ­
w y  k o m u n a l n e . )  W  tych dniach 
odbyło się jeszcze jedno posiedzenie 
dotychczasowej rady gminnej, ponie­
waż przeciw ważności ostatnich w y­
borów komunalnych zgłoszono protest. 
Na ostatniem posiedzeniu dotychczaso­
wego zastępstwa gminnego uchwalono 
zaciągnąć pożyczkę z funduszów wo­
jewódzkich na dobudowę szkoły 4-tej 
w wysokości 150 tysięcy złotych po 2 
proc. na 30 lat i przyjęto do wiadomo­
ści, udzielenie przez województwo 
subwencji na powyższy cel w kwocie 
10 tysięcy złotych. Szkoła ma koszto­
wać przeszło 200 000 złotych. — Od­
rzucono żądanie W ydziału powiato­
wego, by gmina urządziła chodniki 
przy ulicy Górnej, gdyż szosa ta jest 
własnością Wydziału powiatowego 
i wymaga przedewszystkiem rozsze­
rzenia, a przed urządzeniem chodni­
ków szosa nie zostanie rozszerzona.

Wirek w Katowickiem. ( Z a m ­
k n i ę c i e  d r o g i . )  W  tych dniach roz­
poczęto roboty około naprawy szosy 
Wirek-Kończyce. Z tego powodu ruch 
kołowy odbywa się przez miejscowości 
Makoszów, Kończyce, Pawłów, Ha­
lemba. Dalej zamknięto drogę dla ru­
chu kołowego między Bangowam 
i Czeladzią. W  tym wypadku ruch 
kołowy odbywa się przez Siemiano­
wice — Mikołów.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( S a m o b ó j s t w o . )

Maksymiljan Ryszowicz, lat 30, ode­
brał sobie życie przez powieszenie. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy szpi­
tala miejskiego. Przyczyny samobój­
stwa nie stwierdzono. Ryszowicz mie­
szkał przy ulicy Bogedeina 13 w Król. 
Hucie.

-  ( Bu d  o w a  k o s z a r . )  Wiadomo, 
że miasto Król. Huta posiada załogę 
wojskową. Z powodu braku koszar, 
żołnierze mają swe kw atery w dwóch 
budynkach szkolnych. Miasto żąda już 
od kilku lat zwrotu budynków szkol­
nych, lecz bez skutku, gdyż koszar do­
tychczas nie postawiono. Wszelkie 
obrady w tej sprawie rozbiły się za­
wsze o ustalenie miejsca pod budowę 
koszar wojskowych. W ostatnim cza­
sie posunięto się w sprawie budowy 
koszar znacznie naprzód, chociaż mia-



G i e ł d a .iSo obstaje na sw em  żądaniu, by  ko- 
, szary  postaw iono na terenie miejskim. 
W ładza w ojskow a będzie starać  się 
w  rządzie o pożyczkę pod korzystnem i 
w arunkam i dla m iasta na pokrycie ko­
sztów  budowy koszar. Słychać, że 
m iasto godzi sie na ten projekt. Roboty 
budowlane zostaną rozpoczęte zapew ­
ne w  ciągu bieżącego roku. Na pierw ­
szy rok przew idziano 2 miljony zło­
tych na inw estycję. Ogólne koszta bu­
dow y koszar ustalono na 6 miljonów 
złotych. Roboty budowlane będą 
trw ać  2—3 lat.

— ( K r w a w a  b i j a t y k a . )  Ka­
mienica 5 p rzy  ulicy Redena w  Król. 
Hucie była w  tych dniach widownią 
krw aw ej bijatyki pom iędzy lokatoram i 
K. Knapikiem a Piusem  Dornem. Lo­
kator Dorn pchnął swego przeciw nika 
kilka razy  nożem, raniąc go w ram ię. 
Poniew aż nóż przeciął tętnicę, odsta­
wiono Knapika do szpitala miejskiego 
w Królewskiej Hucie.

Z Pszczyńskiego.
Krzyżowłce w  Pszczyńskiem . (Z p a- 

r a f j i . )  Na farskiej drodze, 300 m e­
trów  od kościoła, sta ła  piękna Boża 
Męka, k tó rą  postaw ił w łasnym  kosz­
tem śp. ks. dziekan Fuchs. W  dni k rzy ­
żow e oraz w  uroczystość św . M arka 
urządzano procesje ku Bożej Męce przy 
licznym  udziale paraijan. Na wiosnę 
w ichura zw aliła górną część tej Bożej 
Męjti, a stało  się to poniekąd także dla­
tego, poniew aż część ta była pęknięta. 
W icher zerw ał uszkodzony w ierzcho­
łek k rzyża  razem  z figurą M atki Bo­
skiej Bolesnej, lecz zniszczona została 
tylko górna część Bożej Męki. W ła­
ściw y krzyż jest więc zdruzgotany, 
tak samo w izerunek Zbawiciela, lecz 
głów na podstaw a krzyża jest nieuszko­
dzona. Gdy w ierni idą do kościoła, to 
wielu z nich klęka pobożnie, a niektó­
rzy  całują figurę M atki Boskiej. Czas 
najw iększy, aby tę Bożą Mękę napra­
wiono. Uczyni to zapew ne W . ks. p ro­
boszcz p rzy  pom ocy parafjan. Jest to 
ogólne życzenie parafjan, gdyż w  tym  
stanie Bożej Męki dłużej pozostaw ić 
nie można. Kilku parafjan.

Goczałkowice w Pszczyńskiem . 
( A m a t o r  r o w e r ó w . )  P io tr Baran, 
ostatnio zam ieszkały w  Renardow i- 
cach, pow iat Bielsko, przyw łaszczy ł 
sobie kilka cudzych row erów . Podczas 
dochodzeń ustalono, że B aran skradł 
12 row erów , k tóre po części odnale­
ziono i zw rócono poszkodowanym . 
P rzed  kilku dniami am ator cudzej w ła ­
sności został a resztow any w Goczał­
kowicach, poczem  odstaw iono go do 
Pszczyny i osadzono w  więzieniu są- 
dowem.

Z Rybnickiego.
W odzisław. ( D o t k l i w a  s t r a t a . )  

P rzed  św iętam i wielkanocnem i sk ra ­
dziono pew nej pracow nicy w  państw o­
wej fabryce w yrobów  tytoniow ych 
w W odzisław iu 245 złotych. Skradzio­
ne pieniądze nie by ty  naw et w łasno­
ścią pracow nicy, by ły  to datki zebra­
ne w śród koleżanek na zakup kw iatów  
do Bożego Grobu sąsiedniego kościoła 
w  Jedłow niku. Pomimo ścisłej p rze­
prow adzonej rew izji w śród  pracow ni- 
czek państw ow ej fabryki złodzieja nie 
w ykryto .

Rydułtowy. ( L o s  g ó r n i k a . )  Ci­
skacz Adolf Hes z kopalni „Em y“ zo­
stał p rzysypany  w ęglem  podczas w y ­
konyw ania swej p racy  zawodowej, 
przyczem  doznał ciężkich obrażeń. P o ­
gotowie ratunkow e odstaw iło go do 
ecznicy brackiej w  Rydułtow ach.

Radoszowy w  Rybnickiem. (Z w ł o- 
k i n i e m o w l ę c i a . )  W  starej rem i­
zie strażackiej, k tó ra  służyła cyganom  
za schronisko, znaleziono zwłoki no­
w orodka. Istnieje przypuszczenie, że 
w  tym  w ypadku chodzi o dzieciobój­
stw o.

Ruptawa w Rybnickiem. ( R e m i z a  
s t r a ż a c k a . )  W  dniu 4 maja roku 
bieżącego odbędzie się w Ruptawie 
poświęcenie nowo postawionej remiz„y 
strażackiej miejscowej ochotniczej 
straży  pożarnej.

Mszanna w Rybnickiem. ( R e w i ­
z j a  d o m o w a . )  P rzed  kilku dniami 
urzędnicy dokonali re w iz ji , domowej 
u Józefa Grzonki w  Mszannie. Pod­
czas rewizji znaleziono przyrząd  do

W Katowicach płacono w dum 23 kwietnia: za 
100 złotych 46.93 marek niemieckich, za 100 marek 
niemieckich 213,10 złotych.

W W arszawie płacono w dniu 23 kwietnia: za 
100 franków francuskich 34,90 zł, za 100 franków 
szwajcarskich 172,47 zł, za 100 koron czeskich 
26.35 lA zł.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 23 kwietnia 1930 r.

Żyto 21,50—22, pszenica 39—40, jęczmień bro­
warowy 24,50—26, jęczmień na krupy 22—23, owies 
19—20, mąka pszeniczna luksusowa 70—75, mąka 
pszeniczna zwykła 66—67, mąka żytnia 38—40, osu- 
cie żytnie 11—12, osucie pszeniczne 17—18, osucie 
pszeniczne średnie 15—16. Obrót mały.

Krzemieniec. ( N a w r ó c e n i e  p r o ­
t e s t a n t a . )  W  krzemienickim koście 
le parafialnym  ks. proboszcz p ra‘a ' 
Nejmak przyjął do jedności z Kościo­
łem p B ergera, pasto ra  protestanckie* 
go oraz p. de Beaumont. Francuzke- 
kalw inkę. przyczem  w ygłosił od ołta­
rza do nichA oraz ich najbliższej rodź1* 
ny serdeczne przem ów ienia: jedno P° 
niemiecku, a drugie w języku f ran cu ­
skim.

Przestroga.
Po różnych m iejscow ościach Polsk' 

szczególnie na naszych ziemiach za- 
chodnich — donoszą pisma poznańskie 
— kręcą się jacyś osobnicy, k tó rzy  zar 
pom ocą ogłoszeń w pismach, jakotez 
osobiście zachęcają posiadaczy przed­
wojennych banknotów  Rzeszy niemje' 
ckiej, do zapisyw ania sie na członfcó^ 
„Związku pokrzyw dzonych przez wą* 
loryzację“ którego to zw iązku mienia 
się być przedstaw icielam i. Od przy­
stępujących do związku, przedstaw i­
ciele ci pobierają z góry  pew ną suni? 
pieniężną, rzekom o na poczet kosztów 
procesu, k tó ry  zw iązek ma przepro­
wadzić z R zeszą niemiecką o odszk°* 
dowanie za unieważnienie banknotów- 
Jak  w swoim czasie donieśliśmy, agen­
ci ci przychodzą także na Śląsk. Z tego 
powodu ostrzegam y w szystkich  przed 
w ydaw aniem  na ten cel, choćby jedne­
go grosza, gdyż są to mrzonki i czcze 
obietnice, k tóre nigdy nie zostaną 
przeprow adzone, a w ydane na ten ce> 
pieniądze, należy z góry uw ażać za 
przepadłe.

Odpowiedzi redakcji.
W. P. K. Na zapytanie 1) odpowie*

my w dodatku „Rolnika“, na za p y ta n ie  
3) w dodatku „Zdrowie*4, — 2. PolskJ 
Bank Handlowy, Poznań, pl. W o l n o ś c i  

8 —9. — 3600 m arek polskich z marc*
1921 roku rów nają się 24,84 zł, 265^ 
m arek polskich z grudnia 5,83 zł, 5009 
m arek polskich z lutego 1922 roku 1° 
zł; 3200 m arek polskich z listopad*
1922 roku 1,79 zł, a 4000 m arek polskie*1 
2,24 zł,

L. R. Nr. 1. Z. — W łaściciel domu nie 
może żądać czynszu sublokatora, gdy? 
czynsz ten należy się lokatorowi, kto* 
ry  sublokatorow i czyli k w a t e m i k o W
izbę w ynaiał. — 2 Jeżeli ustęp i kory* 
tarz są wspólne, to m uszą być czys2'  
czone kolejno. Do zam iatania podwórza 
lokator nie jest obowiązany. — 3. Spr* ' 
wa. o k tórej Pan pisze, jeszcze nie Zd* 
stała uchwalona.

W . M, Górki. Jeżeli Pan  zgodził 
na w ysokość ustalonej renty, w ty*? 
w ypadku należało zaskarżyć Spółkę 
B racką do W yższego Urzędu Górnj' 
czego w Katowicach w  term inie, wy­
znaczonym  w  orzeczeniu. P an  te£p 
nie uczynił, przeto obecnie nie możn. 
domagać się w ypłaty  dodatku na dzieCn

„W zorowy" rolnik w Tamogórski©111'
Zależy od zarządzenia policji miejsco­
wej. W  każdym  razie można wnie»^ 
odwołanie przeciw ko w ym ierzeniu ka'  
ry  do S tarostw a w Tarnow skich 0 ° '  
rach w przepisow ym  terminie.

Z. K. M ościska. 20 m arek niemi®®' 
kich z sierpnia 1915 roku rów nają 51 
21,80 zł. 100 m arek niemieckich z _Pa' 
ździernika 109 zł. 200 m arek nieńńe 
kich z lipca 218 zł, 400 m arek niemR0  ̂
kich z sierpnia 436 zł. 60 m arek 
mieckich z listopada 1916 roku. 55. 
zł, 700 m arek niemieckich z grU1d*1 
644 zł, 10 m arek niemieckich z s tyc2rl 
1917 roku 8,70 zł. 120 m arek niem 'e 
kich z maja 104,40 zł. 120 m arek n l . 
mmckich z lutego 1918 roku 104,40 ’
a 10 m arek niemieckich 8,30 zł. 30 
ma<'ek niemieckich z lutego 1919 r° 
1530 zł. 70 m arek niemieckich z sty? 
nia 1920 roku 7 77 zł, 800 m arek 
mieckich z grudnia 1921 roku 32 zł. . 
3000 m arek nienveck;ch 120 zł, * -?3 
m arek polskich z grudnia 1921 r0^ ! , ,  
zł, 7000 m arek polskich z maja 192- ' 
10,78 zl. Należy zwrócić sie do 
w której pieniądz złożono, z zap^ /cf 
tiiem. kiedy oraz w  jaWaj w ysokos 
wypłaci wkładki.

w ytw arzan ia  alkoholu. A parat ten 
skonfiskowano i złożono w urzędzie 
gminnym. Spraw ę skierow ano do 
urzędu skarbow ego akcyz i monopoli 
w Rybniku.

M oszczenica w  Rybnickiem. ( B u ­
d o w a  n o w e j  l i n j i  k o l e j o w e j . )  
W  swoim czasie donieśliśmy o w y ­
tknięciu nowej drogi żelaznej M oszcze- 
nica-Zebrzydow ice. W  tych dniach 
rozpoczęto roboty około nowej linji ko­
lejowej.

Dębieńsko w  Rybnickiem . ( Ni c  
n o w e g o . )  W  szopie gospodarza Bla­
chy sta ły  dw a row ery, k tóre zostały  
skradzione przez nieznanego złodzieja.

Knurów w  Rybnickiem. ( N i e ­
s z c z ę ś l i w a  m i ł o ś ć  p r z y c z y n ą  
s a m o b ó j s t w a . )  Ślusarz M aksym il- 
jan Górka, lat 19, odebrał sobie życie 
przez zastrzelenie. Stw ierdzono, że 
przyczyną targnięcia się na w łasne ży ­
cie był zaw ód m iłosny. Ślusarz G órka 
zastrzelił się z rew olw eru w podw órzu 
G ospodarza Barona. Śm ierć nastąpiła 
natychm iast.

Z Tarnogńrskie^o.
Nakło w  Tarnogórskiem . ( W y ­

b o r y  g m i n n e . )  Dnia 27 kw ietnia 
odbędą się tu w ybory  do rady  gminnej. 
Każdy rodak winien glosow ać tak, aby 
Polacy zw yciężyli. Ani jeden głos nie 
powinien paść na niem iecką listę, czyli 
na listę „Deutsche W ahlgem einschaft44. 
Polacy ustalili cz tery  listy. Czołowym  
kandydatem  listy polskiej obyw atel­
skiej jest Antoni Jany, listy inwalidów 
w ojennych Augustyn B adura. Niech 
każdy rodak spełni swój obowiązek 
w yborczy! O pieszałych należy zabrać 
ze sobą na w ybory!

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. ( D z i e c k o  p o d  k o ­

l a m i  p o c i ą g u . )  O kropny w ypadek 
w ydarzy ł się na tutejszym  dw orcu ko­
lejowym. Pod koła pociągu odjeżdża­
jącego w kierunku C zęstochow y w pa­
dła Jadw iga Obłończyk, dziew czynka 
w  wieku 2 lat i 6 m iesięcy. Koła w a­
gonu odcięły dziecku nogę tuż przy  tu ­
łowiu. Nieszczęśliwe dziecko odsta­
wiono do szpitala w  Lublińcu. Nie w ia­
domo, czy w yzdrow ieje.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( S p r z y k r z y ł o  s i ę  j e j  

ż y c i e . )  Żona rzeźnika Anna Kiszowa 
z Cieszyna, lat 34, w  celu samobój­
czym  rzuciła się do rzeki płynącej 
obok oberży M antla w  Cieszynie. 
W  chwili, gdyż już tonęła, została w y ­
dobyta z w ody przez przechodniów . 
Następnie odstaw iono ją do lecznicy w  
Cieszynie, gdzie przebyw ała  do 21-go 
kwietnia. Po w ypuszczeniu ze szpi­
tala Kiszowa usiłow ała odebrać sobie 
życie przez powieszenie w e w łasnem  
mieszkaniu, lecz zam iar ten został uda­
rem niony przez jej m ałżonka i b rata , 
k tórzy  przecięli pętlicę, poczem  zasto­
sowali sztuczne oddychanie i w  ten 
sposób w yratow ali ją od śmierci. 
P rzyczyną  rozpaczliw ych czynów  jest 
ciężki stan finansowy rodziny.

M iędzyśwfec w Cieszyńskiem. 
( S z k o ł a  g o s p o d a r s k a  d l a  d z i e ­
w c z ą t . )  Szkoła rolnicza w  M iędzy- 
świeciu ogłasza w pisy na 6 miesięczny 
kurs gospodarczy dla dz iew czą t Nau­
ka trw a  od 23 kw ietnia do 15 paździer­
nika. Plan nauki przew iduje cztery  
działy: kuchnię ze spiżarnią, piekarnię 
z przetw órnią, szwalnie z pralnią oraz 
ogród, dojenie i p rze tw ory  z nabiału. 
Kandydatki w inny złożyć: 1. m etrykę 
urodzenia na dowód ukończenia 16 lat,
2. ostatnie św iadectw o szkolne,
3. św iadectw o moralności z urzędu 
gminy lub parafji. 4. św iadectw o zdro­
wia oraz w płacić w pisow e i czesne na 
środki naukowe 15 złotych. Uczenice 
mieszkają w  internacie za opłatą 50 zł 
na miesiąc i złożeniem 20 jaj i 1 kg tłu­
szczu co miesiąc. P rospek ty  w ysy ła

i wszelkich objaśnień udziela dyrekcja 
szkoły w M iędzyświeciu, poczta Sko­
czów.

Bielsko. ( P o ż a r  o d  u d e r z e n i a  
g r o m u . )  W  tych dniach przechodziła 
nad tutejszą okolicą gw ałtow na burza. 
W  Rudnicy uderzył piorun w stodołę 
rolnika Antoniego M alchera, w yw ołu­
jąc pożar. Ogień zniszczył budynek 
razem  z zapasami słom y i zboża. Szko­
da wynosi 5 tysięcy złotych. Stodoła 
była ubezpieczona tylko na 2 tysiące 
złotych.

Z cale: Polski.
Sosnowiec. ( S t r a j k . )  Pism a k ra ­

kowskie donoszą, że na kopalni „ Je ­
rz y 4* pod Sosnowcem  zastrejkow ało 
300 górników. P rzyczyną  strajku jest 
to, że kierow nictw o kopalni nie zga­
dza się wliczać do 8-godzinnego dnia 
p racy  zjazdu i w yjazdu.

Chrzanów. ( Z a t r u c i e  c a ł e j  r o ­
d z i n y . )  W  gminie Kęty, pow. C hrza­
nów uległa zatruciu nieświeżem  mię­
sem cała rodzina Bochenków, miano­
wicie 43-letni Józef Bochenek, żona 
jego M arja, lat 27, syn Józef, lat 11 
oraz 7-letnia córka M arja. O bjaw y za­
trucia w ystąp iły  po spożyciu mięsa, 
które żona Bochenka trzym ała  w  ku­
chni, nie soląc go przez cz tery  dni. 
Bochenkow ą i jej córkę przewieziono 
do szpitala, zaś syn Józef zm arł.

Strzelno. ( O k r o p n y  w y p a d e k  
w s k u t e k  n i e o s t r o ż n o ś c i . )
P rzed  kilku dniami w ydarzy ła  się s tra ­
szna katastrofa  w  W ójcinie pod Strzel- 
nem w  W ielkopolsce. Oto w  lokalu 
zam ieszkałego tam  W altera  zebrali się 
członkow ie s traży  ochotniczej celem 
przygotow ania materjału w yb u ch ow e­
go z okazji św iąt w ielkanocnych. 
W  chwili, gdy manipulowali p rzy  siar­
ce, w szedł do sali z papierosem  w 
ustach robotnik Michał K aczm arek 
i nachyliw szy się nad siarką, spow odo­
w ał w ybuch. Na skutek eksplozji lokal 
W altera  legł w  gruzach. Ciężko ranni 
zostali Michał Kaczm arek, Sadowski, 
M aciejewski i Figas. Rannych odw ie­
ziono do szpitala, gdzie w alczą ze 
śmiercią.

Kępno. ( Z a s a d z k a  z d r u t u
k o l c z a s t e g o ) .  W  miejscowości 
Trzębaczow ie, pow. Kępno, niew yśle- 
dzeni dotąd spraw cy pozwolili sobie na 
w ybryk, k tó ry  był powodem smutnych 
następstw . Oto przeciągnęli przez dro­
gę na w ysokość jednego m etra drut 
kolczasty. Dwie osoby jadące powóz- 
ką pokaleczyły się dotkliwie. N ajpra­
wdopodobniej jest to w ybryk  nieroz­
w ażnych niedorostków, k tórzy  nie zda­
wali sobie sp raw y  — jak bardzo zbro­
dniczym jest ich postępek.

Łódź. ( W y p a d e k  p o d c z a s  
p r ó b y  w c y r k u . )  W  baw iącym  tu 
cyrku zdarzył się onegdaj nieszczęśli­
w y w ypadek. Podczas próby ze zw ie­
rzętam i pogrom cy Maxa Mullera, rzu­
cił się na niego niedźwiedź i zm iażdżył 
mu ram ię oraz poszarpał podudzie. 
W ezw ane pogotowie Kasy Chorych 
przew iozło rannego pogromcę do szpi­
tala.

Lwów. (O d  p a p i e r o s a  s p ł o ­
n ę ł o  67 b u d y n k ó w  g o s p o d a r ­
s k i c h ) .  P ism a lw ow sk;e donoszą: W  
tych dniach szalał na W ołyniu wielki 
pożar. W e wsi Japołcz w  powiecie ko- 
stopolsKm w ybuchł groźny pożar, któ- 

! ry  zniszczył doszczętnie 20 domów 
m ieszkalnych, 31 stodół i 16 chlewów. 
W  ogniu spaliło się 5 sztuk bydła i 20 
owiec. S tra ty  są bardzo poważne. P o ­
żar pow stał w skutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem przez jednego 
z poszkodowanych. Jana Bugaja, który  
Dorzucił palącego się papierosa w swej 
stodole. Od słom y zajęła się stodoła, 
a z niej w skutek w ichury ogień p rze­
rzucił się szybko i na inne gospodar­
stw a, niszcząc je praw ie doszczętnie.



Walka z rządem amerykańskim 
o zniesienie prohybidi.

A l b a n y .  Na żebranin , zw ołanem  
przez s to w arzy szen ie  w alk i z prohibi­
cją, g łów ny  m ów ca b y ły  sek re ta rz  
stanu  Sarnes W ad sw o rth  w  p rzem ó­
wieniu ośw iadczy ł, że, jeżeli 18 po­
p raw k a  k o n sty tu cy jn a  d o ty cząca  p ro ­
hibicji nie zostan ie zniesiona, S tanom  
Z jednoczonym  grozi n iechybna w ojna 
dom ow a.

Jeżeli obecne stosunki — m ów ił

W a d sw o rth  nie zm ienią się, jeżeli p ro ­
hibicja nie zostan ie odw ołana, s tan ie­
m y w szy scy , jak jeden m ąż, do w alki 
z rządem .

Zdaniem  p. W ad sw o rth a , m odyfika­
cja popraw ki prohibicyjnej b y łab y  pół­
środkiem  na obecne zło i w iększości 
narodu  nie m ogłaby zadow olnić. W ięk ­
szość  ta  dom aga się kom pletnego jej 
zniesienia.

Ks. Seipel i partia chrześcijańsko- 
społeczna.

W i e d e ń .  D ziś rozpoczęło  się po­
siedzenie g łów nego za rząd u  s tronn ic­
tw a  ch rześc ijańsko  - spo łecznego , na 
k tó rem  prezyd jum  zaw iadom iło  z e b ra ­
nych  o ustąp ien iu  ks. Seipla. P o  d łu ż­
szej dyskusji p rzy ję to  jednogłośnie r e ­
zolucję upow ażn iającą  za rząd  s tro n n ic­
tw a  do poczyn ien ia k roków , aby  ks. 
Seipel cofnął sw oje postanow ienie .

O dw ołanie posła Jugosław ii z Rzymu.
R z y m .  Dzienniki donoszą, że po­

seł jugosłow iański w  R zym ie R aticz 
zostan ie odw ołany .

Sam olot duński utonął w  morzu.
B e r l i n .  W czo ra j o godz. 22.40 

sam olo t m ary n a rk i duńskiej, k tó ry  w y ­
s ta r to w a ł w  porc ie  W a rn e  M inde do 
lotu p róbnego  w  k ierunku  Kopenhagi, 
uległ k a tas tro fie , rozb ija jąc się w  
drzazgi, na pełnem  m orzu. P ilo t i m e­
chanik  utonęli. P rzy p u szcza ją , że k a ­
tas tro fa  sp o w o d o w an a zo s ta ła  p rzez  
n ieostrożne p ilo tow anie sam olotu  
w śró d  m gły.

P roces przeciw  b. gen. Gajdzie.
P r a g a .  P rz e d  N ajw yższym  T ry -  

bunałem  A dm inistracyjnym  rozpoczęła  
się dziś ro z p ra w a  ape lacy jna  w  sp ra ­
w ie znanej i g łośnej a fe ry  g en e ra ła  
G ajdy, k tó ry  w y ro k iem  try b u n a łu  w o j­
skow ego  zosta ł zd eg rad o w an y . (PA T.)

P osiedzenie Rady biura pracy.
P a r y ż .  R ad a  A dm in istracy jna 

M iędzynarodow ego  B iu ra  P ra c y  zbie­
rze sie iu tro  rano. P rzem ó w ien ie  
W'stępne w y g ło si sir L av a le , k tó re ­
mu odpow ie A lbert T hom as. Na po­
rząd k u  dziennym  znajduje się około 
15 sp raw . R ada ro z p a trz y  p rośbę 
G dańska o dopuszczenie go do m iędzy ­
narodow ej organizacji p racy .

Dalsze walki i aresztowania w Indjach.
K a l k u t a .  W icep rezes  rad y  m iej­

skiej w  H o w rah  oraz  20 innych osób zo­
stało  a resz to w an y ch  w  chw ili pełn ie­
nia s tra ż y  p rz y  sklepach, sp rzed a ją ­
cych m ate rja ły  zagran iczne. W  czasie 
zam ieszania, jakie w yniknęło  p rzy  do­
konyw aniu  a resz to w an ia , w iele osób 
odniosło rany . m in. ciężko zosta ł z ra ­
niony n o iic iart angielski. L iczny tłum

zaa tak o w ał pojazd, w iozący  a re sz to ­
w anych , tłum  zosta ł jednak ro zp ro ­
szony.

K a l k u t a .  W  czasie s ta rc ia  z od­
działem  w ojskow ym  w  okolicy C h itta ­
gong 12 zw olenników  b iernego  oporu 
zo sta ło  zabitych a 2 ciężko ranionych. 
W ojsko  nie poniosło s tra t w  ludziach. 
A resztow ano  około 14 osób z C h itta ­
gong. (Pat.)

Katastrofa lotnicza w Egipcie.
L o n d y n .  O ficer b ry ty jsk i i jego 

trzech  to w arzy szy  spadło  w raz  z s a ­
m olotem  koło Heliopolis w  Egipcie i 
poniosło śm ierć na m iejscu. Na tym  
sam ym  aparac ie  dokonał n iedaw no lo­
tu  z C hartum u do Kairu k siążę  W alii.

W czeluściach wulkanu 
szuka sie diamentów . . .

R ząd po łudn iow o-afrykańsk i b ardzo  
tro szczy  się o ku ltu ra lne  podniesienie 
sw eg o  kraju . O w y siłk ach  jego św iad ­
czy  6 u n iw ersy te tó w , p rzezn aczo n y ch  
dla ludności za ledw o p ó łto ra  m iliono­
w ej. N a jw iększy  u n iw e rsy te t i naj­
okazalej w y p o sażo n y  m ieści się w 
K apstadzie. Do u n iw ersy te tu  należy  
ro z leg ły  park  och rony  p rzy ro d y , w  
k tó ry m  znajdują się o kazy  zw ie rzęce  
b ard zo  rzadk ie , lub n aw e t w y m arłe . 
Co do w ielkości, to p rz ew y ższ a  go 
p ark  naro d o w y , po łożony  w  póln.- 
w schodnim  T ran sw aa lu , w  k tó ry m  ż y ­
je około 200 lw ich  rodzin.

N a północ od K ap sz tad ‘u, na w y ż y ­
nie „C aroo“ , p rzech o d zące j zw olna w  
pustyn ię, znajduje się g łó w n y  ośrodek  
produkcji d iam entów . K im berley.

W y d o b y w a  się tam  d iam en ty  z za ­
s ty g łe j law y , znajdującej się na spo ­
dzie p rzep as tn y ch  lejów  w ulkan icz­
nych. W  głębi 900 m. p racu ją  p rzy  
m aszy n ach  ludzie, żłob iąc i k ru sząc  
tw a rd ą  skałę . L aw ę w induje się do 
g ó ry , rozłam uje się na drobne k aw ałk i 
w  o lb rzym ich  tłoczniach, a następnie 
oddziela się p rzez  pew nego  rodzaju  
w s trz ąsan ie  d iam en ty  od zw y k ły ch  k a ­
m ieni. Jak  w ielkie ilości sk a ły  trz e b a  
p rze rab iać  w  m aszynach , dow odzi obli­
czenie, iż z 4000 kg. law y . p rzec ię tn ie  
w y d o b y w a  się 1 k a ra t  d iam entów ...

C iek aw e są  ró w n ież  m etody  w y ­
dobyw an ia  z ło ta  w  kopalniach Johan-

Z ostatniej chwili
O bsadzenie stanowiska pow iatow ego  

lekarza w eterynaryjnego.
K a t o w i c e .  „M onitor P o lsk i11 

og łasza  ruch  s łużbow y  w  M inister­
stw ie  R oln ictw a. M. in. w  w o jew ódz­
tw ie Śląskiem m ianow any  zosta ł p ro ­
w izo ry czn y  pow iat. lekarz  w e te ry n a ­
ry jn y  Z ygm unt L eśniow ski — pow iato ­
w ym  lekarzem  w e te ry n a ry jn y m  w  
VII st. sł.

U roczystości pułkowe 15 p. ułanów.
P o z n a ń .  Dziś w  dalszym  ciągu 

u roczystości pu łkow ych  15 p. u łanów  
odbyło  się p rzed  południem  n abożeń­

stw o  polow e na dziedzińcu k o sza r puł­
kow ych, poczem  dow ódca O. K. g en e­
ra ł D zierżanow ski w  otoczeniu  s ta r ­
szy zn y  pułkow ej odeb ra ł defiladę. P o  
południu na hipodronie poznańskim  od­
b y ły  się zaw o d y  konne p rz y  tłum nym  
udziale publiczności.

Katastrofa autobusowa.
W i l n o .  Na szosie W ilno-M ojsza- 

g o ta  w y d a rz y ła  się w czo ra j k a ta s tro fa  
au tobusow a. W sk u tek  pęknięcia koła 
au tobus w y w ró c ił się do row u. Kie­
ro w ca  uległ złam aniu  ręki. 2-ch p a sa ­
że ró w  ogólnem u pokaleczeniu.

I Ze S laska Opolskiego
Z B ytom skiego.

Na kopalni „B eu th en g ru b e“ w  D ą­
brow ie Miejskiej pod B ytom iem  zosta ł 
ciężko okaleczony  n asypacz  P aw e ł 
S iw y  z R ojcy  (pow . tarnogórsk i). Nie­
szczęśliw ego  odstaw iono  do lecznicy, 
gdzie jednak  zm arł w sk u tek  odniesio­
nych okaleczeń.

*

W  drugie św ię to  w ielkanocne od ­
by ło  się w  M ikulczycach pośw ięcen ie 
cm en ta rza  p rz y  szosie R okitn ickiej 
p rzez  ks. dziekana i ra d cy  duchow ne­
go B ertz ik a  z B iskupic.

*

Polsko-K ato lick iem u T o w a rzy s tw u  
M łodzieży  w  Bytom iu o raz  Z w iązkow i 
H a rce rzy  p rzy zn an o  p raw o  k o rz y s ta ­
nia z boisk m iejskich, a to d w a ra zy  
w  tygodn iu  z boisk do g ry  w  piłkę 
nożną i raz  w  tygodniu  z m ałego boi­
sk a  na p lan tach , p rzeznaczonego  na 
g ry  i zab aw y .

*

Na kopalni „ P ru s y “ w  M iechowi- 
cach zaczę to  zw aln iać  ro bo tn ików  tak  
do łow ych  jak  i w ierzchnich . O gółem  m a 
być  zw oln ionych  30 p ro cen t całej z a ­
łogi, m ianow icie 10 p ro cen t załogi dol- 
ło w y ch  a 20 proc. załogi w ierzchniej.

Z Zabrskiego.
Z arząd  knapszaftu  uchw alił budow ę 

leczn icy  dla chorych  na gruźlicę. P ro ­
jek t b u dow y  zosta ł już za tw ierd zo n y , 
rów nież  zgodzono się na nabycie te re ­
nu pod budow ę.

Z G liw ickiego.
W  fab ry ce  pap ieru  w  Gliwicach  

z d a rzy ł się w  W ielki P ią tek  okropny  
w y p ad ek . D w óch robo tn ików  było  za ­
trudn ionych  p rz y  czyszczen iu  kadzi, 
p rzy czem  posługiw ali się k w asem  sol­
nym . Z pow odu uchodzących  gazów  
o bydw aj ro bo tn icy  u tracili p rz y to m ­
ność i w padli do jednej z kadzi. N ie­
szczęśliw y ch  w y d o b y to  z tak  ciężkie- 
mi obrażen iam i w ew n ętrzn em i, że trz e ­
ba by ło  ich odstaw ić  do lecznicy.

G órnośląsk i knapszaft z a w a rł z le­
karzam i knapszaftow ym i um ow ę, na 
m ocy  k tó re j d o ty ch czaso w a w y so k o ść  
w y n ag ro d zen ia  m a p ozostać  bez zm ia­
ny  do końca g rudn ia  br. P a ń s tw o w y  
k napszaft za tw ie rd z ił um ow ę. P o za  
tern za tw ie rd z ił rów nież  kupno te ren u  
w  Gliwicach pod budow ę kliniki k o ­
biecej i ogólnego szp itala  knapszafto - 
w ego.

nisburgu. Tu w  fan ta sty czn e j g łębo ­
kości 2.200 m. p racu ją  biali p rz y  m a­
szynach  w iertn iczych . P ra c a  w  takiej 
g łębokości jes t m ożliw a ty lko  z p o w o ­
du n iezw yk le  sp rzy ja jący ch  w aru n k ó w  
g eo te rm iczn y ch ; gd y  u nas co 33 m. 
w  g łąb  tem p e ra tu ra  podnosi się o 1° C„ 
to w  Johann isbu rgu  rzecz ta  ma m iej­
sce dopiero  p rz y  123 r. R oczna w y d a j­
ność tam te jszy ch  kopalń w ynosi pół 
inilj. funtów  szterl., t. j. około 22 milj. 
zł. Jeśli chodzi o produkcję d iam en­
tów , t ' j  jest ona bardzo  w ielka, choć na 
ry n ek  św ia to w y  dostaje się zaledw ie 
4 część  ogółu, żeby  nie pow odow ać 
g w a łto w n e j zniżki cen. P rz y  p racach

kopaln ianych  za trudn ionych  jes t razem  
około 55 ty s . ludzi, z tego  m urzynów  
Zulusów  p rzesz ło  35 tysięcy .

0 % 911 O <R.
Obraz i ramy.

— Nie chcesz mi kupić now ej su­
kn i?  C zy  nie w iesz, że kob ieta  jest, jak 
obraz, k tó ry  musi m ieć p iękne ra m y ?

— D obrze, m oja droga, ale czy  s ły ­
sza ła ś  k iedy, ab y  k to  o p raw ia ł o b razy  
co m iesiąc w  now e ra m y ?

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc maj 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel- 
uków, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
stówy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżei podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Ty tu) gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
< manipul. Razem Ty tu) gazety

Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub  

Goniec Śląski
Katowice

miesiąc

maj 1 9 3 0  r. 3.00 0.36 3.36 Katolik Ś ląsk i Katowice
mięs ląc

maj 1 9 3 0  r. i . 50 0.20
•

1.70

Imię, nazwisko i doklaony adres wmawiającego. 

Pokwitowanie urzędu poertowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

imię, nazwisko i dokładny adres zamawlaiąceg* 

Pokwitowanie uraeda pocitowago:

Z odebrania powyższej sumy kwituiem*



Wybory do rad gminnych.
odbędą się w  niedzielę, dnia 27 k w ie t­
nia br. w  następu jących  gm inach po ­
w ia tó w  katow ick iego  i ta rnogórsk iego .

W  w y b o rach  ty ch  w szy sc y  P o lacy  
g losu ją na lis ty  n astęp u jące :

W  pow iecie katowickim :
Mata Dąbrówka na nr. 7 N arodo­

w ego C hrześcijańsk iego  B loku G ospo­
darczego  i na nr. 6 C hrześcijańsko- 
N arodow ą L istę  Kobiet.

B ielszow ice na nr. 2 Polsko-K ato- 
lickiego B loku G ospodarczego , na  nr. 3 
C hrześcijańsk i Blok G o sp o d arczy  i na 
nr. 1 K atolicki B lok L udow y.

Janów na nr. 4 N arodow ego  C h rze ­
ścijańsk iego  Zj. B loku G ospodarczego  
i na nr. 10, L is ta  Zw . Inw alidów  W o ­
jennych.

Chorzów — M aciejkowice na nr. 10 
Narodowego Chrześcijańskiego Bloku
G ospodarczego .

Roździeń na nr. 4 N arodow ego  
C hrześcijańsk iego  B loku G ospodar­
czego.

W  pow iecie tarnogórskim.
Repty N ow e na nr. 1 L ista  N arodo­

w ego C hrześcijańsk iego  Z jednoczenia 
P ra c y . K andydaci nasi są : p. Sosna 
F ran c iszek , ko lejarz, p. Jan u s M aciej, 
st. d rogom istrz  i p. Ł u szczy k  W ilhelm , 
kolejarz i inni.

i na  nr. 5 L is ta  Z jednoczonych L o­
k ato ró w , z k an d y d a tam i: p. Jan u s Jan, 
dozorca, p. S o b ala  Alojzy, ko le jarz  i in. 
Piekary .Rudne na nr. 1 L is ta  O b y w a­
teli P olskjch. K andydaci nasi są : pan 
T om zik S y lw es te r, gospodarz , p. Jen - 
d rysik  Hugon, m u rarz  i p. Leleń Jan, 
m aszyn ista .

i na nr. 4 L ista  Z jednoczonych W y ­
borców  P olskich, z k an d y d a tam i: pan 
B onczol T eodor, ko lejarz, p. C zepionka 
N orbert, gospodarz  i inni.

Radzionków na nr. 1 L ista  C hałup ­
ników  i m ałoro lnych , kandydaci nasi 
są : p. G ajdas Emil, ap tek arz , p. M ich­
na P aw e ł, s tróż , p. Zdebel Jan , górnik 
i inni.

i na nr. 3 L is ta  L okato rów , inw ali­
dów  górn iczych , hu tn iczych  i w ojen­
nych z k an d y d a tam i p. O gierm an B e r­
nard , d różnik , p. K orbela M ateusz, in­
w alida i inni.

R adzionków  -  Rojca na nr. 2 lis ta  
C hałupn ików  i m ałoro lnych , kandydaci 
nasi są : p. G ałęziok  F ran c iszek , nad- 
górnik, p. S kan d y  N orbert, robotnik , 
p. H ajda W aw rzy n , gospodarz  i inni

i na  na. 4 L is ta  lokato rów , inw ali­
dów  w ojennych, hu tn iczych  i górn i­
czych  z kan d y d a tam i: p. T aul Jan , in­
w alida, p. K alinow ski Antoni, hutnik.

S ow ice na nr. 1 P o lsk a  L is ta  B ez­
party jna .

Repty Stare na nr. 1 L is ta  Katolr- 
cka O b y w ate li: k andydaci nasi są : pan 
W ojtacha  T eodor, rolnik, p. T elka  T eo ­
fil, górnik , p. K ubica W ilhelm , u rzęd ­
nik i inni

i na nr. 2 L is ta  W aliski Jan a  z kan- 
> dydatam i p. W alisk a  Jan , kasjer, pan 

S zo łty sik  Józef, inw lida i inni.
Naklo na nr. 1 L ista  P o lsk a  O by- 

Ivateli. K andydaci nasi są : p. Jan y  
Antoni, dozo rca  szpitalu , p. D ziczur 
Adolf, m aszyn ista , p. S zo łty sik  Jan , 
ko lejarz i inni

i na  n r. 2 P o lsk a  L is ta  Inw alidów  
z k an d y d a tam i p. B ad u ra  A ugustyn, 
sek re ta rz , p. S tan o w sk i Jan , o b e rży s ta  
i inni.

Bobrowniki na nr. 1 Z jednoczona 
L is ta  O b y w a te lsk a : k andydaci nasi są : 
p. P o rw ik  W ilhelm , gospodarz , p. Solik 
P io tr  gospodarz  p. Kuna K onstan ty , 
gospodarz  i inni.

Z ruchu przedwyborczego.
W  drugie św ięto  W ielkanocy  od­

b y ły  się m iędzy  innem i d w a w ielkie 
w iece p rz ed w y b o rc ze  w  B ielszow i- 
cach, Janow ie i Dąbrów ce Małej. 
W  w iecach  ty ch  brali liczny udział ro ­
daczki i rodacy .

W  B iełszow icach urządzono  jedno­
cześnie d w a  w iece, k tó re  zg rom adziły  
około 1200 słuchaczy . Na sali p. W esz- 
ki p rzem aw iali sędzia  i k an d y d a t na 
posła  p. W itczak  i p. P iech o ta  z K a­
tow ic, zaś na sali p. D ługosza k an d y ­
daci na posłów  p. dr. K ocur z K atow ic 
i k ierow nik  szk o ły  p. B asis ta  z Niki- 
szow ca. M ów cy p rzed staw ia li niedo­
łężną p racę  p ierw szeg o  sejm u i w z y ­
w ali s łu ch aczy  do g łosow an ia  jedyn ie 
na listę n r. 8, k tó re j kan d y d aci g w a­
ran tu ją  obronę i p o p raw ę s to sunków  
d o ty ch czas  panu jących  na G órnym  
Ś ląsku. t

W  Jan o w ie  odbył się w iec  w  sali 
S au e ra  p rz y  udziale 400 o b y w ate lek  
i obyw ate li. W iecow i p rzew o d n iczy ł 
m iejscow y o b y w ate l p. K ołodziejczyk, 
re fe ra ty  w ygłosili p. Kubosz z S iem ia­
now ic i re d ak to r „K atolika41 p .  F ran c i­
szek  G odula. M ów cy  rozw odzili się 
obszern ie  nad  sp raw am i w y b o ró w  do 
ra d y  gm innej jak i do sejm u śląskiego. 
Jednog łośn ie postanow iono  g łosow ać

PROGRAM RADJOWY.
P iątek , 25 kw ietn ia 1934 t ,

K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  o raz hej­
nał * w ieży M ariackiej w K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  16.00 Komuni­
katy . —  16.20 K oncert z p ty t gram ofonow ych. — 
17.15 O dczy t z K rakow a p. t. „R ozw ój nauk w 
Krakow ie w  XIX w .“ . —  17.45 K oncert m uzyki 
lekkiej z W arszaw y . — 18.45 R ozm aitości. —
19.05 Codzienny odcinek pow ieściow y. — 19.20 
Interm ezzo m uzyczne. — 19.30 O dczy t. — 19.58 
S ygnał czasu. — 20.00 K om unikaty Zw iązku Mło­
dzieży  Pofskiej. — 20.05 P ogadanka m uzyczna 
z W arszaw y . — 20.15 K oncert sym foniczny z Fil- 
narm onji W arszaw skiej. P o  koncercie, kom unikat 
m eteorologiczny i PAT. —  23.00 S krzy n k a  pocz­
tow a w  języku francuskim .

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 11.30 P rz eg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych. —  13.10 i 14.40 K om unikaty. — 15.15 P rz e ­
gląd w ydaw nictw  periodycznych. —  15.35 O d­
czy t z cyklu w yk ład ó w  dla m atu rzystów  szkól 
średnich. — 16.15 M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych. — 17.45 K oncert m uzyki lekkiej. — 18.45 
Rozm aitości. — 19.10 G iełda rolnicza. — 20.05 P o ­
gadanka a tuzyczna . —  20.15 K oncert sym foniczny 
z PtthannoBżi. Po koncercie kom unikaty.

na listę nr. 8, poniew aż to lis ta  pro- 
rząd o w a  i jedyna, k tó ra  m a jedyn ie 
w sze lk ie  dane po tem u, by  p rz e p ro w a ­
dzić w szy s tk ie  żąd an ia  w y b o rcó w .

O sta teczn ie  odbył się w iec  w  D ą­
b ró w c e  Małej na sali p. K oniarka. 
W iec zagaił p. K aczm arek , poczem  pan 
Kubosz w y g ło sił tre śc iw y  re fe ra t po ­
lityczny . O w y b o rach  do ra d y  gm in­
nej m ów ił p. Fojkis z Z w iązku inw ali­
dów  w ojennych , zaś o w y b o rach  do 
Sejm u Ś ląsk iego  re d ak to r „K atolika44 
p. F ran c iszek  G odula, k an d y d a t na po ­
sła  do Sejm u Ś ląsk iego  z ram ien ia 
Z w iązku  inw alidów  górn iczych  i h u t­
niczych. P o  ty ch  re fe ra tach  w y rw a ł 
się jak Filip z Konopi b y ły  red ak to r 
„V olksw ille44 p. H elm rich, k tó ry  vm ó- 
w ił trz y  po trz y  a po żadnej n ic44. P rze - 

! m ów ili jeszcze  m iejscow i o b y w ate le  
pp. A re ijd a rczy k  i K aczm arek , poczem  
uchw alono  jednogłośn ie g łosow ać : 
w  dniu w y b o ró w  gm innych (dnia 27 
k w ietn ia) na  lis ty  nr. 6 i 7 a w  dniu 
w y b o ró w  do Sejm u Ś ląskiego (w  dniu 
11 m aja) na listę nr. 8. N ależy się spo­
dziew ać, iż w szy stk ie  obyw ate lk i 
i w sz y sc y  o b y w a te le  spełn ią  sw ój obo­
w iązek  o b y w ate lsk i i g ło so w ać będą 
ty lko  na podane w y że j lis ty  k an d y d a ­
tów .

K raków , fala 314,1 in .: 12.05 K oncert z p ły t g ra ­
m ofonow ych. —  13.10 i 14.40 K om unikaty. — 
15.35 T ransm isja  odczy tu  dla m atu rzy stó w  z 
W arsz aw y . —  16.00 P ogad an k a  dla rodziców  i
w ychow aw ców . —  16.45 K oncert z W arszaw y . 
18.45 R ozm aitości —  20.15 K oncert sym foniczny 
z Filharm onii w arszaw sk ie j. P o  koncercie ko­
m unikaty.

Poznaii. fala 519,9 m. 1305 K oncert gram ofonow y. 
,4.00 i 14.15 G iełdy i kom unikaty rolnicze. —
17.05 O dczy ty . —  17.45 K oncert z W arszaw y . — 
18.55 O dczy t. —  19.35 Interludjum  m uzyczne z 
p ły t gram ofonow ych. —  20.15 K oncert sym fo­
niczny z F ilharm onii w arszaw skiej. —  22.45 Mu­
zyka taneczna.

W rocław , fala 325 m .: G liwice, fala 253 m .: 16.30
P ły ty  gram ofonow e. —  18.00 O dczyt. — 19.15 
Nowe talice . —  20.40 R adjolekcja śpiew u. —
21.30 A udycja au torska.

B erlin, fala 475,4 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. — 
15.00 T ransm isja  z Londynu (W alka o puhar Da- 
v!sa pom iędzy Niemcami a  Anglją). —  16.20 
Lekki koncert o rk iestry . — 18.20 K oncert soli­
stów . —  19.10 P lSdoyer dla k lasyków . —  20.00 
K ancert rad jo o rk ies try . —  21.30 W ydarzen ia
spółczesne. — N astępnie m uzyka lekka i t a ­
neczna.

Zebrania iawaSidAw
o dbędą się w  następ u jący ch  m iejsco­
w ościach:
W  czw artek, dnia 24 kwietnia

o godzinie 7 w ieczorem  w  Hajdu­
kach W ielkich w  D om u Z w iązko­
w ym .

W  piątek , dnia 25 kw ietn ia
o godzinie 8 po południu w Załężu 
w  sali pan a  G olczyka.

— o godzinie 4 po południu w  Dębie 
w  sali p. C zupryny .

W  sobotę, dnia 26 kwietnia
o godzinie IV2 w  południe w  P rz y -  
szow icach  w  sali p. W iducha.

— o godzinie AV2 po południu w  Biel- 
szow icach  w  sali p. P an k a .

W niedzielę, dnia 27 kwietnia
o godzinie 12 w  Brzezince,

— o godzinie 4 w  Krasowach.
W  poniedziałek, dnia 28 kwietnia

o godzinie 2 po południu  w B ytko- 
w ie w  sali p. Zajączka.
Na w szy stk ich  tych  zeb ran iach  bę­

dzie p rzem aw ia ł W asz  k an d y d a t na 
posła  do Sejm u Ś ląsk iego , red ak to r 
„K ato lika44 Franciszek Godula. W zy w a 
się do licznego udziału  w  zebran iach , 
na  k tó ry ch  będą  om aw iane b ard zo  
w ażne sp raw y .

Jednocześn ie  u p ra sza  się o jak naj­
liczn iejszy  udział w  zeb ran iach  w d ó w  
i s ie ro t o raz  żon n aszych  inw alidów .

Związek inw alidów  górniczych  
i hutniczych.

Sprawy towarzystw.
Konferencje delegatów  budowlanych  

Zw. pracowników' budowlanych Z. Z. P-
odbędą się:

w  K atow icach  w  piątek , dnia 25 brri-
0  godz. 6.30 po południu w  restau rac ji 
p. P rz y b y ły , ul. S zopena, naprzec iw ko  
P. K. O.,

w  K rólew skiej Hucie w  piątek , dnia 
25 bm. o godz. 7 w ieczorem  w  lokalu 
p. F reunda , p rz y  ulicy K ościelnej 12 
do 14. — Na p o rządku  obrad  projekt 
um ow y zb io row ej zw iązku  p ra co d aw ­
ców  dla budow nictw a. K ażda budow la
1 m iejsce p ra cy  w inno być  zastąpione 
p rzez  delegata . K w itarjusz  zw iązko­
w y  legitym uje.

Król. Huta. Tow arzystw o gimn. „So­
kół44 urządza w sobotę, dnia 26-go kwie­
tnia o godzinie 8-mej wieczorem swe mie­
sięczne zebranie w gimnazjum żeńskim, 
sala rysunkowa przy ul. Rejtana. Z po­
wodu ważnych spraw uprasza się o liczny 
udział.

TEATR § m m * .
T e a tr  Polski na prowincji.

S obota dnia 26 bm. „W esele  na O. 
Ś ląsk u 44 — M ikołów  o godz. 19.30.

N iedziela, dnia 27 bm. „Z em sta Nie­
to p e rza44 G liw ice o godz. 19.30.

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom ia, Ś ląsk O po lsk i — 
Za redakcję  odpow iedzialny : F ranciszek  Godula

w Król. Hucie.

Panienka lub mło­
dzieniec, którzy się 
chcą nauczyć pisania 

na maszynie, mogą się 
! zgłosić. Tr. Nowara,

Katowice, Piec W olności 6.
Zakład wypożyczania 
maszyn do pisania. Po 
wyuczeniu, na życzenie, 
wskazuje się posady 
biurowe.

6 łachota uleczalna.
Wynalazek Cnfonja 

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszuw. — 
Liczne podziękowania. 
Żądajcie bezpłatnej po­
uczając, broszury. Adr.: 

I.iszki-Krakńw.

Twaróg
(ser biały)

ma stale do oddania po cenie złp. 2 0 ,— za centnar.

M leczarnia Gąski
poes. Parchanie pow . Inow rocław .

Spiesz sie • •
po fos 1. k lasy

21-ej Państwowej Loterji Klasowej 
do najszczęśliwszej kolektury

W. Kaftal i Ska
K atow ice, ul. św . Jana 16

Konto w P. K. O. Nr. 304 761 
O D D Z I A Ł Y :

Kró\ Huta Bielsko Tarnowskie Góry
W olności 26 W zgórze 21 Krakowska 7

Główna wygrana

zl 7 5 0 0 0 0 .-
Ogólna suma wygranych

zl 3 2  OOO OOO.-
na 210 000 losów — 105 000 wygrywa, a wiec co drugi los U

Cały los Pół losu Ćwierć losu
zł 4 0 . - zł. 2 0 .— zł. 1 0 . -

W zeszłej 20-tej loterji
znów padły u nas

następu ące większe wygrane:
Zl 80.000. -  na Nr. 76 144 

zl 40.000.— na Nr. 152 031 II zł 15.000.— na Nr. 162 954 
zl 30.000.— „ „ 152 297 || *1 10.000.= „ „ 103 537 

oraz cały szereg wygranych po 
S OOO, 3  OOO, 2  OOO, 1 OOO itd . na kilka miljonów złotych.

Szczęście stale sprzyja naszym graczom!!
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w kopercie.

Do kolektury W . K aftal I Ska„ K atow ice, św. Jana 16-tej.

Niniejszem zamawiam.....całych losów po Zł. 40.— połów ek po ZŁ
 ćwiattek po Zł. 10.—

Należytość złotych . . . .  uiszczą nat) chmiait po otrzymaniu losów blankietem nadawcy1® 
PKO. 304.761 przez firmę załączonym.

imię i nazwisko ...................................................................................................‘ ’
Dokładny adres


